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Zawartość: I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE. Z biblijnej prehistorii Mszy 
św iętej (dokończenie): 3. Synagogalne nabożeństw o słow a Bożego. II. CZY­
TAN IA  BIBLIJNE W LITURGII. N ow y, ubogacony „liturgią słow a” obrzęd 
sakram entalnej K om unii poza Mszą św iętą  *.

I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE

Z biblijnej prehistorii Mszy św. (dokończenie)

3. S y n a g o g a l n e  n a b o ż e ń s t w o  s ł o w a  B o ż e g o

a) U tw orzeni i zw ołani przez Słow o

. U początków  działania Bożego leży  Jego słowo. Całe dzieło stworzenia  
ukazuje B ib lia  jako w ynik  Bożego zaw ołania po im ieniu, jako skutek dzia­
łania Jego słow a: „Bóg rzekł: N iech się stanie św iatłość! I stała się św iat­
łość...” (Rdz 1, 3); „Przez słow o Pana p ow stały  n iebiosa i w szystkie ich za­
stępy przez tchn ien ie ust Jego... Bo On sam  przem ów ił, a w szystko pow sta­
ło; On sam  rozkazał, a zaczęło istn ieć” (Ps 33; W ig 32, 6. 9; por. też J  1, 10). 
D ziałające słow o Boga jest potężne i zaw sze skuteczne (por. Iz 55, 10 n; Ps 
29; W ig 28).

D zieło s t w a r z a n i a  to sw ego rodzaju „dialog” m iędzy Bogiem -Stw órcą. 
i stw orzeniem , które w yw ołane Bożym  słow em  z niebytu  odpow iada na Jego  
apel istnieniem : „Ten, który przygotow ał ziem ię na w ieczysty  czas i napeł­
n ił ją stw orzeniam i czworonożnym i, w ysła ł św iatło i poszło, w ezw ał je,, 
a ono posłuchało Go ze drżeniem . G w iazdy radośnie św iecą na sw oich straż­
nicach. W ezw ał je. O dpowiedziały: .Jesteśm y’. Z radością św iecą sw em u  
Stw órcy” (Ba 3, 32—35).

Drugi nurt Bożej działalności — zbaw ienie historyczne — rów nież roz­
poczyna się ód słow a. A braham  staje się „ojcem  w szystkich w ierzących” od­
pow iadając z w iarą całym  życiem  na Boże słow o w zyw ające: „W yjdź z tw o­
jej ziem i rodzinnej i z domu tw ego ojca do kraju, który ci ukażę” (Rdz 
12, 1).

Słow o Boże „w yprow adzające” z dotychczasow ej sytuacji życia staje się  
słow em  „obietnicy”: „U czynię z cieb ie w ie lk i naród... Przez cieb ie będą  
otrzym yw ały b łogosław ieństw o ludy całej z iem i” (Rdz 12, 2—3). Słow o Boże 
prowadzić będzie patriarchów  rozbrzm iewając w  ich uszach i sercach jako  
w ciąż ponaw iana obietnica oraz w ym aganie.

Słow o Boże pow ołuje M ojżesza, by za jego pośrednictw em  w  odpow ied­
nika m om encie historii (gr. ka iros) rozpocząć „tw orzenie” obiecanego praoj­
com „ludu”. W reszcie pod Synajem  w  uroczystym  Przym ierzu formuj e ; się

* Redaktorem  n iniejszego b iu letyn u  jest ks. B ronislaw  M o k r z y c k i  
SJ, K raków —W arszawa. U waga! N astępny num er b iu letynu  pośw ięcony b ę­
dzie nadal tem atyce eucharystycznej.
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w yraźnie lud Boży — „ n a  p o d s t a w i e  w s z y s t k i c h  t y c h  s ł ó w ” 
(por. Wj 24, 8), które Bóg do n iego sk ierow ał, a które naród w ybrany zobo­
w iąza ł się w cielać w  żyoie: „W szystkie słow a, jakie pow iedział Pan, w yp eł­
n im y” (Wj 24, 3. 7; por. Wj 19, 8). Słow o Boże skonkretyzow ane później 
w  P raw ie M ojżeszowym  (hebr. Torah ), a następn ie także w  orędziu proroków  
(.S efarim ), było nie ty lk o  konstytutyw nym  elem entem  ludu Bożego Starego  
Przym ierza, ale stanow iło też n ieustanny jego pokarm  (por. P w t 8, 3), drogę 
życia (por. Ps 119; W ig 118, 15. 27. 32—35) oraz św iatło na tej drodze (por. 
Ps 119, 105).

Od zachow ania lub niezachow ania Bożego słow a zależeć będzie los Izrae­
la poprzez jego dzieje, o  czym  nader często przypom inali Boży w ysłańcy, 
zw łaszcza prorocy V III—VII w ieku. R ozbudowana liturgia ofiarnicza przy  
św iątyni Jerozolim skiej zaw ierała w praw dzie także jakieś elem enty dydak­
tyczne, a le  znajom ość Bożego Praw a (przynajm niej praktyczna!) była coraz 
m niejsza. Lud i starszyzna Izraela lubow ała się w  przepychu św iątynnych  
cerem onii oraz m nóstw ie różnorakich ofiar. O znajom ość Bożego Prawa, 
a  zw łaszcza o jego w yk onan ie w  życiu indyw idualnym  oraz społecznym  —  
praw ie n ik t n ie dbał. Tak katastrofalna sytuacja m usiała doprowadzić do 
zguby św iętą  społeczność Bożego ludu, utw orzonego przez słow o Boże, a fak ­
tycznie n ie  żyjącego tym  słow em .

b) Czym była synagoga?

N azwa „synagoga” w yw odzi się z języka i środow iska greckiego, które 
przez długi czas oddziaływ ało na św iat ży d o w sk i1. G reckie he synagogé  (od 
czasow nika synago  —. zbieram ) oznacza zarówno z g r o m a d z e n i e  ludu  
(por. W J 16, 1; D z 13, 43; Jk 2, 2), jak i  sam ą w s p ó l n o t ę  (por. Wj 12, 19; 
Dz 9, 2; Ap. 2, 9; 39), a później n aw et m i e j s c e  w spólnych zebrań (por. 
M t 4, 23 6, 2 i  inne). Innym i sło w y  „synagoga” to  „zbór”, „zgrom adzenie” 
oraz gm ina żydow ska. Na oznaczenie synagogi posługiw ano się też (zw łasz­
cza w  R zym ie) greckim  term inem  proseuché  (aram, knichtâ) =  (dom) m odli­
tw y  (por. D z 16, 13. 16). Praktycznie nazw ą „synagogi” określano zarówno  
m iejscow ą gm inę żydow ską, jak  i budynek, w  którym  w spólnota ow a grom a­
dziła się na  m odlitw ę. W praw dzie Żydzi chętn ie dopatryw ali się w  synago­
gach jakby m iniatur św iątyn i i  n aw et w ew n ętrzny  układ synagogi zdaw ał 
się to sugerow ać (zasłona oddzielająca tzw . m iejsce „św ięte” od n aw y prze­
znaczonej dla w iernych), a le  w  rzeczyw istości było inaczej. S y n a g o g a  n i e  
j e s t  ś w i ą t y n i ą ,  n ie  stanow i m iejsca kultu — d latego też nie posiada  
w c a le  ołtarza! Jest natom iast d o m e m  m o d l i t w y  i c z y t a n i a  
- o r a z  r o z w a ż a n i a  B o ż e g o  s ł o w a .

Obok tej zasadniczej funkcji synagoga pełni ponadto w ie le  innych zadań  
społecznych: ośrodka adm inistracji, sądow nictw a, kontroli, pedagogii oraz 
•oświaty (posiada szkoły dla dzieci, a  n iek iedy  naw et „uniw ersytety ludow e”!).

1 Przy opracow aniu tego rozdziału w ykorzystano lub uw zględniono prze­
de w szystk im  następujące pozycje: L. B o u y e r ,  La vie  de la litu rg ie , P a­
ris 1960, 131— 164; t e n ż e ,  E ucharistie, Tournai a 1968, 21—34, 53—136 (pas­
sim); D. R o p s ,  Ż ycie codzienne w  P a lestyn ie  za  czasów  C hrystusa , Poznań  
1965, 528—536; J. D h e i l l y ,  D ictionnaire b ib lique, Tournai 1964, 1142—1143; 
K. H r u b y ,  L ’action  de graces dans la litu rg ie  ju ive , w: E ucharisties d’O rien t 
■e t d ’O ccident, t. I, red. B. B o t t e ,  Paris 1970, 23—51; L. S t a c h o w i a k ,  
Synagoga, w: Podręczna, en cyk loped ia  b ib lijna , t. II, red. E. D ą b r o w s k i ,  
Poznań 1959, 556—557; A. V a n  d e n  B o r n ,  Synagogue, w: D ictionnaire  
en cyc lopéd iqu e  de  la B ible, red. A. V a n  d e n  B o r n ,  T urnhout-Paris 1960, 
1784— 1786; X . L é o n - D u f o u r ,  D ictionnaire du  N oveau  T esta m en t , Paris 
1975, 507— 508.
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Na czele  synagogi (wspólnoty) stoi jej p r z e ł o ż o n y  (gr. arch isynago­
gos — por. M k 5, 35 n. 38; Łk 8, 49; Dz 18. 8), w ybrany przez radą dziesięciu  
starszych, zw anych „założycielam i” synagogi. Przełożony w raz z radą k ieruje  
całym  życiem  gm iny. Zespół ten decydow ał o przyjęciu  prozelitów , zarządzał 
dochodam i w spólnoty, w yznaczał m iejscow ych sędziów  oraz nauczycieli i czu­
w ał nad praw idłow ym  przebiegiem  życia gminy.

Oprócz grupy „kierującej” synagoga posiadała bardziej lub m niej liczny  
personel „w ykonaw czy” (zależnie od zam ożności gminy). B yli to urzędnicy, 
nauczyciele, kw estarze, trębacze itp. W każdym  jednak w ypadku m usiał być 
jeden człow iek, który w  braku innych w ypełn ia ł w szystk ie nieom al funkcje, 
a którego zw ano hazz&n (hebr.), po grecku zaś h yperetes. B ył on n iezastą­
piony i znający w szystk ie  spraw y „od podszew ki”. Ten sw ego rodzaju „za­
krystian” i „człow iek do w szystk iego” pełn ił rolę sługi, stróża, w ykonaw cy  
w yroków , kantora, a n iek iedy  i nauczyciela.

Synagoga (hebr. beth -h a -ken eseth ) stanow i w ięc w  życiu Izraela sw ego  
rodzaju s p o ł e c z n o - r e l i g i j n y  o r g a n i z m ,  podstaw ow ą jego ko­
mórkę. N ajw ażniejszym  jednak zadaniem  synagogi jest „karm ienie” w ier­
nych Izraelitów  s ł o w e m  B o ż y m  i podtrzym yw anie w  nich d u c h a  
m o d l i t w y  (inna nazw a hebr. synagogi — b e th -h a -te iilla h  — dom m odlit­
wy). W teokratycznej społeczności Izraela te  dw ie płaszczyzny zadań godziły  
się dobrze i n ie stw arzały napięć.

K a ż d a  m i e j s c o w o ś ć  posiadała sw oją synagogę; m iasta zaś m iały  
ich po kilka. Jerozolim a liczy ła  ponoć od 400 do 500 synagog. Rzym  w  I w . 
po Chr. posiada ich  już 13. U grupowania zaw odow e posiadały w łasne syna­
gogi. Ponadto istn ia ły  w  Jerozolim ie synagogi utw orzone przez Żydów  z d ia­
spory, którzy grom adzili się w  nich podczas regularnych pielgrzym ek do 
św iętego m iasta. Sw . Łukasz opisując decydującą rozprawę oraz m ęczeństw o  
św . Szczepana w spom ina o „niektórych z synagogi, zw anej (synagogą) L iber­
tynów  i Cyrene jeżyków , i A leksandryjczyków , i  tych, którzy pochodzili z Cy­
licji i z A zji” (por. Dz 6, 9), a w ięc z d iasp ory2.

B u d y n e k  grom adzący w spólnotę synagogalną rów nież nosi nazw ę „sy­
nagoga”, co przypom ina chrześcijańskie „kościoły” — grom adzące w  sobie  
żyw y K ościół jako w spólnotę w ierzących w  Chrystusa. Synagogalny „dom  
m odlitw y” należało budow ać (w m iarę możności) w  g ó r n e j  c z ę ś c i  
m iasta czy w ioski, tak, by n ikt n ie  m ieszkał nad synagogą, czy li „w yżej” niż 
znajduje się synagoga. Tak przynajm niej tłum aczyli rabini. Ze w zględu na 
w ielokrotne „obmycia rytualne” pożądana była  w  pobliżu w o d a  źródlana; 
stąd też usiłow ano w znosić synagogi w  pobliżu rzek lub źródeł. Podczas 
drugiej w ypraw y m isyjnej św. P aw eł w raz z Sylasem  oraz T ym oteuszem  
w  m ieście F ilippi (Macedonia) szukając kontaktów  z Żydami k ieruje się 
w łaśn ie  nad rzekę, gdyż tam  spodziewa się znaleźć „m iejsce m odlitw y” (por. 
Dz 16, 13). Synagogi znajdow ały się w szędzie tam , gdzie znajdow ali się  Ży­
dzi — w  P alestyn ie czy też w  innych krajach (por. Dz 13, 5. 14; 14, 1; 18, 4. 
19; 19, 8). W P alestyn ie  (głównie) starano się tak budow ać synagogi, by ich  
absydy zw rócone były  k u  J e r o z o l i m i e .

Jak konkretnie w yglądała synagoga? B ył to budynek prosty, n ie w yróż­
niający się architekturą w  całym  otoczen iu 8. Na ogół jest to  p r o s t o k ą t ­
n a  s a l a ,  najczęściej przedzielona dw om a rzędam i kolum n na trzy nawy. 
P odziałow i tem u odpow iadały też potrójne drzwi, nad którym i w znosił się  
poprzeczny ganek w zdłuż frontow ej ściany. W ew nątrz na kolum nach, nad  
drzw iam i, w znosiła  się trybuna, przeznaczona chyba dla kobiet.

Bogatsze synagogi posiadały też przylegające z zew nątrz pom ieszczenia,

2 Por. D. R o p s, dz. cyt., 539; A. V a n  d e n  B o r n ,  art, cy t., 1784— 
1785; L. S t a c h o w i a k ,  art. cyt., 556.

8 D. R o p s, dz. cy t., 529—530; por. L. S t a c h o w i a k ,  art. cy t., 556; 
A. V a n  d e n  B o r n ,  art. cy t., 1785; J. D h e i l l y ,  dz. cyt., 1142—1143.

9 — C o llec tan ea  T heologica
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przeznaczone dla zająć szkolnych, lub dla p ielgrzym ów , a n iekiedy także in ­
ne urządzenia — jak  atrium  z kolum nam i, basen  z  fontanną d la obm yć itp.

W ew nętrzny w ystrój b y ł skrom ny i prosty, w  duchu judaizm u. Polichro­
m ia na g ipsie lub stiukow a ograniczała się do k ilku  charakterystycznych  
form , jak palm y, gw iazdy (pięcio i sześcioram ienne), św iecznik  siedm iora- 
m ienny.

N ajw ażniejszą część synagogi (zwaną n iek iedy  m iejscem  „św iętym ”) od­
dzielała z a s ł o n a ,  kryjąca m ałą „kapliczkę” czy coś w  tym  rodzaju. Istot­
ną jej częścią była s k r z y n i a  czy  szafa (hebr. tebah , ew en tualn ie  aron — 
arka). W niej to przechow yw ano św ięte z w o j e  B i b l i i ,  ow in ięte  w  ln iane  
płótno oraz zabezpieczone skórzanym  futerałem . Ś w ięte  zw oje zaw ierały  
P r a w o ,  czyli Torę — oraz P r o r o k ó w ,  czy li S efarim . Obok zw ojów  P is­
ma św iętego trzym ano tam  trąby i trąbki, służące do ogłaszania św iąt oraz
dni postów. Przed „św iętą szafą” p łonęły n ieustannie o l i w n e  l a m p y
(przynajm niej jedna?), sym bol B ożego słow a, które jest „św iatłem  na dro­
dze’’ życia. Na podw yższeniu (gr. bem a) um ieszczony był p u l p i t ,  przezna­
czony dla przew odniczącego m odlitw ie oraz dla lektora. Podczas kom entow a­
nia św iętego tekstu zw racał się on w  k ierunku Jerozolim y (m iejsce przeby­
w ania  Boga w śród sw ego ludu; sym bol centralizacji?). P rzełożen i i uczeni
w  P iśm ie m ieli w  synagodze sw e zaszczytne m iejsca  tzw . ka th edrm . Dla 
w iernych przeznaczone b yły  ł a w k i  i s t o ł k i .  O ddzielnie zajm ow ali 
m iejsca m ężczyźni, oddzieln ie zaś kobiety. „P ierw sze m iejsca w  synagogach” 
b yły  bardzo zaszczytne; pow szechnie ubiegano się w ięc  o n ie, a co  am bit­
n iejsi lub zam ożniejsi starali s ię  zdobyć je  za „łapów kę” od hazzana, który  
m ógł je  zarezerw ow ać d la „sw oich”. W ielu  przychodziło w cześniej do syna­
gogi, b y  zająć „pierw sze m iejsca”. W m ow ie przeciw  uczonym  w  P iśm ie oraz 
faryzeuszom  Chrystus P an napiętnow ał próżność i am bicję tych, którzy „lu­
bią zaszczytne m iejsca na ucztach i p ierw sze krzesła w  synagogach” (por. 
Mt 23, 6. Może szkoda, że w ierzących chrześcijan n ie  ty lk o  opuściła taka  
„am bicja”, a le  popadli naw et w  przeciw ną skrajność: lubią „ostatnie m iej­
sca” w  św iątyni, „pod chórem ”, jak  najdalej od  ołtarza! Chyba n ie  z pokory  
i ew angelicznej skrom ności!).

D la odśw ieżenia pow ietrza w  domu m odlitw y przed nabożeństw am i zm y­
w ano podłogę w odą m iętow ą, co w pływ ało  na dobry nastrój i w yrażało s z a ­
c u n e k  dla słow a Bożego oraz w spólnoty w ybranego ludu.

Początkow o „nabożeństw a synagogalne” odbywjały się  w  każdy s z a b a t ,  
w  dni  ś w i ą t e c z n e  oraz w  dni p o s t u .  Później doszły rów nież inne dni.

c) Skąd w zięła  się synagoga?

W czasach C hystusa Pana synagogi istn ieją  w szędzie tam , gdzie żyją  
Izraelici: zarów no w  P alestyn ie, jak i w  diasporze. G eneza jednak synagogi, 
jej początki —  giną w  głębi czasu i stąd w ie le  h i p o t e z ,  przypuszczeń, do­
m ysłów , m niej lub bardziej uzasadn ion ych4. Synagoga n ie  jest pochodzenia 
M ojżeszowego — to chyba rzecz pewna.

N iektórzy rabini, a także pew na grupa w spółczesnych uczonych, tw ier­
dzą, że p o c z ą t k ó w  synagogi n ależy się doszukiw ać jeszcze w  czasach  
m o n a r c h i i ,  za rządów  czw artego króla judzkiego Jozafata (IX  w.), który  
oczyszczając kraj z bałw ochw alstw a zapragnął przepoić w szystkich  duchem  
czystego jahw izm u. W tym  celu  w ysy ła ł sw oich  przyw ódców, kapłanów  i le ­
w itó w  jako sw ego rodzaju „m isjonarzy ludow ych” po całym  państw ie, „aby 
nauczali w  m iastach  Ju dy”. „Nauczali oni w  Judzie, a m ieli ze sobą księgę  
P raw a P ańskiego i obchodzili w szystk ie  m iasta  Judy, pouczając lud” (2 Krn  
17, 7. 9).

4 Zob. D. R o p s ,  dz. cyt., 528; L. S t a c h w i a k ,  art. cy t., 556; J. D h e i -  
11 y, dz. cy t., 1142; A. V a n  d e n  B o r n ,  art. cyt., 1784.
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Inni doszukują się genezy synagogi w  reform ie Jozjasza (VII w.), zw iąza­
nej z odnalezien iem  k sięg i Praw a w  św iątyn i, podczas rem ontów  (por. 2 Kri 
22, 3 nn), co dało now y im puls do relig ijnej odnow y w  oparciu o słow o Bo­
że (por. 2 K ri 23).

W iększość uczonych sądzi jednak, że synagoga zrodziła się p o d c z a s  
n i e w o l i  b a b i l o ń s k i e j  (VI w.), jako w yn ik  potrzeby duchow ej w y ­
gnańców , pozbaw ionych św iątyn i oraz w szelk iej liturgii. O pinia ta  w ydaje  
się najbardziej praw dopodobną i najm ocniej uzasadnioną. D aw ne wzory  
z czasów  królew skich  m ogły tu  być pew nym  i m p u l s e m  tw órczym , a le nie  
początkiem  tak doniosłej instytucji relig ijnej.

Po pow rocie z n iew oli babilońskiej dwaj w yb itn i przedstaw iciele Izraela  
przyczynili się  bezsprzecznie do u p o w s z e c h n i e n i a  tej in stytucji w  
P alestyn ie. B y li to Ezdrasz — kapłan z rodu Aarona, pisarz i uczony w  P iś­
m ie —  oraz jego w spółpracow nik N ehem iasz, przyw ódca i reform ator w spól­
noty  Izraelskiej po pow rocie z n iew oli (V w.). Znam ienne są słow a autora 
Ezd.: „Ezdrasz bow iem  m ocno postanow ił badać i w ykonyw ać Praw o Pana  
oraz uczyć w  Izraelu  ustaw y i ładu” (Ezd 7, 10).

W tym  w łaśn ie  duchu rozw ijały  się synagogi; „badano” tam  P raw a B o­
że, Jego słow o —  by je „w ykonyw ać”. Tą drogą lud m ia ł się „uczyć” Pra­
wa, co n iew ątp liw ie  przyczyniało się do w szelk iego „ładu” w  społeczności 
Bożego ludu. W szystko to  odbyw ało się zasadniczo podczas „nabożeństw  sy- 
nagogalnych”, odpraw ianych w szędzie tam , gdzie b y li „synow ie Izraela”, 
choćby w  n iew ielk iej liczbie.

d) Jak w yglądało  „nabożeństw o synagogalne”?

U roczyste nabożeństw a synagogalne odbyw ały się najpierw  i przede 
w szystk im  w  każdy s z a b a t ,  a także w  dni ś w i ą t e c z n e  oraz w  dni p o -  
s t u. Ponadto poniedziałek  i czw artek jako dni targów* oraz posiedzeń sądo­
w ych  grom adziły w  synagodze liczniej członków  gm iny; w ykorzystano więc 
później i tę  okazję, by zebranym  „przypom nieć” zbaw czą treść Bożego  
Praw a.

N iezależn ie od tych  uroczystych zebrań w spólnoty synagoga była otw ar­
ta  t r z y  r a z y  d z i e n n i e  i każdy m ógł w  tym  czasie przyjść na m od lit­
w ę (czyżby sw ego rodzaju „uśw ięcenie czasu”, litu rg ia  horarum ?! — być m o­
że) 6.

N abożeństw o synagogalne m iało, m ów iąc ogólnie, charakter „ w s p o m i ­
n a n i a ” dzieł Bożych, zdziałanych dla Izraela, w  klim acie „w dzięczności” 
oraz „błogosław ienia” Boga za te  daw ne i w ciąż trw ające dobrodziejstw a. 
Charakterystyczną (a w  pew nym  sensie m oże i wzorcową?) dla nabożeństw  
synagogalnych jest sław na m odlitw a dziękczynno-pokutna z K sięgi N ehem ia- 
sza. W obec zgrom adzonego ludu stanęli na podw yższeniu lew ic i czytając  
„z k sięgi Praw a Bożego”, a następnie zachęcając w szystk ich  do w dzięcznego  
w ychw alan ia  i b łogosław ienia Boga (por. N e 9, 1—5).

W m odlitw ie tej przew ija się „w spom inanie” dzieła stw orzenia, i opatrz­
nościow ej troski nad nim  (por, N e 9, 6), a  nade w szystko h i s t o r y c z n a  
ingerencja zbaw cza Boga poprzez w ezw anie Abraham a i danie m u obietnicy  
(w. 7—8), poprzez W ielkie W yjście z Egiptu i cudow ną w ędrów kę do Ziem i 
Obiecanej, w ędrów kę pełną łask  Bożych i n iew ierności ludu, poprzez n iezli­
czone odstępstw a i pow roty Izraela „nieposłusznego i tw ardego karku” 
(w. 9—37). M odlitw a w zorow ana na tym  schem acie będzie charakterystyczną  
dla Izraela; ze  „w spom nienia” dobrodziejstw  przechodzi w  w yraźne uznanie 
m iłosiernej dobroci Boga oraz w  d z i ę k c z y n i e n i e ;  kończy się korną 
p r o ś b ą  (ukrytą w  tekście), by Bóg doprow adził do końca to, co n iegdyś

5 D. R o p s, dz. cyt., 531—532; A. V a n  d e n  B o r n ,  art. cy t., 1785; 
J. D h e i 1 1 y, dz. cyt., 1143.
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rozpoczął, by nadal ingerow ał w  dzieje z tą sam ą mocą, co daw niej, by zre­
alizow ał N ow e Przym ierze, zapow iedziane przez Jerem iasza i Ezechiela (por. 
Jr 31, 31 nn; Ez 36, 25—28)«.

W szabat w s z y s c y  zdrow i członkow ie m iejscow ej w spólnoty grom a­
dzili się na uroczyste nabożeństw o. W tym  dniu nabożeństw o prow adziło  
norm alnie aż siedm iu m ężczyzn (w inne dni w ystarczyło trzech lub naw et 
jeden prowadzący!), których kolejno w yw oływ ał przełożony synagogi lub  
hazzan  („zakrystian”). Dla praw nej „w ażności” zgrom adzenia w ym agana była  
jako m inim alna liczba 10 m ężczyzn.

Porządek nabożeństw a ustalony był zw yczajem  i n ie  m ożna było go 
zm ieniać. P rzełożony synagogi daje znak na rozpoczęcie nabożeństwa. W szys­
cy w s t a j ą ,  zw racając się w  k i e r u n k u  J e r o z o l i m y  (por. Dn 6, 
10). W yznaczony m ężczyzna staje przed św iętą  skrzynią i przew odniczy m o­
dlitw ie; rozpoczyna ją od w e z w a n i a  zebranych do Bożej chw alby. „W y­
chw alajcie Pana, bo jest dobry i godzien w szelk iej chw ały!” W szyscy odpo­
w iadają: „Niech będzie pochw alony Pan, zaw sze godzien w szelk iej ch w a ły !7

1) M odlitwa

Przew odniczący rozpoczyna teraz sław n ą  codzienną m odlitw ę Izraelity  — 
S zem à Israël, w yrażającą praw dziw ego ducha Praw a Starego Przym ierza, 
ducha m iłości: „ S ł u c h a j ,  I z r a e l u ,  Pan jest naszym  B ogiem  — Pan je ­
dyny. B ędziesz m iłow ał tw ojego Boga, Pana, я całego sw ego serca, z całej 
duszy sw ojej, ze w szystk ich  sw ych sił. N ie pozostaną w  tw ym  sercu te sło­
wa, które Ja ci nakazuję. W poisz je  tw oim  synom , będziesz o nich m ów ił 
przebyw ając w  domu, w  czasie podróży, kładąc się spać i w stając ze snu. 
Przyw iążesz je do tw ojej ręki jako znak. N iech one ci będą ozdobą przed 
oczam i. W ypisz je  na odrzw iach sw ojego dom u i na tw oich bram ach” (P w t 6, 
4—9).

„Jeśli będziecie s ł u c h a ć  p iln ie  nakazów, które w am  dziś daję, m i­
łując w aszego Boga, Pana, i  służąc M u z całego serca i z całej duszy, ześle  
On deszcz na w aszą ziem ię w e  w łaściw ym  czasie, jesienny jak  i w iosenny, 
i zbierzecie w asze zboże, m oszcz i  o liw ę. Da też traw ę na polach dla w aszego  
bydła. B ędziecie m ieli żyw ności do syta. Strzeżcie się, by serce w asze n ie po­
zw oliło  się om am ić, abyście n ie  odeszli i n ie  służyli obcym  bogom i n ie  od­
daw ali im pokłonu, bo zapaliłby się gn iew  Pana na w as, i zam knąłby niebo, 
aby nie padał deszcz, ziem ia n ie w ydałaby plonów , i prędko zginęlibyście  
w  tej pięknej ziem i, którą w am  daje Pan. W e ź c i e  p r z e t o  s o b i e  t e

B L. B o  u у er ,  La v ie  de la litu rg ie , 149— 150. J. G u i t t o n  w ysn u w a­
jąc w nioski z  Łukaszow ych w zm ianek o M aryi „zachow ującej”, „w spom ina­
jącej” i „rozważającej w  sercu” zdarzenia zbaw cze (por. Łk 2, 19, 51) napro­
wadza nas na w ażną cechę sem ickiego i b iblijnego m yślenia, przybierającego  
specyficzną form ę „anam nezy” dynam icznej i bardzo owocnej; jest to styl 
m yślen ia  nie tylko Izraela, którego najlepszą cząstką jest M aryja, a le  także 
K o ś c i o ł a ,  typieznie w yrażonego w  M aryi jako jego M atce i na j id ea ln iej- 
szym  członku. Autor pisze: „I w olno sądzić, że ów  r e f l e k s y j n y ,  r o z ­
m y ś l a j ą c y  s p o s ó b ,  w  jaki M aryja w s p o m i n a ł a  te  tajem nicze  
w y d a r z e n i a ,  aby je porów nyw ać w  zaciszu sw ych m yśli, stanow ił w łaś­
ciw y Jej sposób zbliżania się do Boga, sposób istotn ie zgodny z d u c h e m  
I z r a e l a ,  skoro w ie le  ksiąg kanonicznych Starego T estam entu zaw iera  
w spom nienia historyczne opisujące przeszłość w  pam ięci B ożej” (J. G u i t ­
t o n ,  M aryja , W arszawa 1956, 37; podkreślenia m oje — В. М.).

7 W prowadzenie to kojarzy się m imo w oli z naszym  chrześcijańskim  In v i­
ta torium  — zachętą do w ychw alania Boga, która otw iera codzienną służbę  
„liturgii godzin” (por. L. B o u y e r ,  La v ie  de la litu rg ie , 151; t e n ż e ,  
E ucharistie, 75).
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m o j e  s ł o w a  d o  s e r c a  i d u s z y .  Przyw iążcie je sobie jako znak  
na ręku. N iech one w am  będą ozdobą m iędzy oczyma. N auczcie ich w asze  
dzieci, pow tarzając je  im, gdy przebyw acie w  domu, gdy idziecie drogą, gdy  
kładziecie się i w stajecie . N apiszesz je na odrzwiach sw ojego domu i na bra­
mach (m iasta), aby się .pomnożyły tw oje dni i dni tw oich dzieci w  kraju, 
który przodkom  w aszym  poprzysiągł dać Pan — dni tak długie, jak dni n ie­
bios, które są nad ziem ią” (Pw t 11, 13—21).

„I m ów ił znow u Jahw e do M ojżesza: Pow iedz synom  Izraela, n iech  sobie 
zrobią frędzle na krajach sw oich szat, o n i i ich  potom stw o, i do każdej frę­
dzli użyją sznurka z fio letow ej purpury. D la w as będą te  frędzle, a gdy na 
nie spojrzycie, p r z y p o m n i c i e  s o b i e  w s z y s t k i e  p r z y k a z a ­
n i a  J a h w e ,  a b y  j e  w y p e ł n i ć  — a n ie  pójdziecie za żądzam i sw e­
go serca i oczu, przez które p lam iliście się niew iernością — byście w  ten  
sposób o w szystkich  m oich przykazaniach p a m i ę t a l i ,  pełn ili je i  tak byli 
św iętym i w obec sw ojego Boga. Jam  jest Jahw e, Bóg w asz, który w as w ypro­
w adził z ziem i egipskiej, abym  był Bogiem  waszym . Jam  jest Jahw e, w asz 
Bóg” (Lb 15, 37—41).

W edług starej palestyńskiej tradycji w s z y s c y  zebrani głośno recyto­
w ali m odlitw ę w raz z przew odniczącym . Talm ud babiloński dopuszczał jed­
nak inną w ersję. W szyscy zebrani w ysłu ch aw szy  w  m ilczeniu tych słów  
i jednocząc się z nim i duchowo — na końcu głośnym  „A m e n !” w yrażali swą 
zgodę, aprobatę i zaangażow anie 8.

Druga m odlitw a w stępna to —. S zem oné esré  (b erakó th ), czy li „ o s i e  m-  
n a ś c i e ” ( b ł o g o s ł a w i e ń s t w ) .  B yła to najdłuższa i najbardziej o f i­
cjalna m o d l i t w a  j u d a i z m u .  Z aw ierała 18 błogosław ieństw , skiero­
w anych pod adresem  Boga, przeplatanych prośbam i. Zbiór ten  zw ano też po 
prostu T efillah  — „m odlitw a”, poniew aż stanow iła  w łaśn ie typow ą m odlitw ę  
Izraela, jego „w ielką m odlitw ę”, m odlitw ę p ar excellence. Poniew aż odm a­
w iano ją stojąco, stąd n iekiedy określano ją także am idah.

M ów ili ją w s z y s c y  zebrani w  synagodze; T efillah  stanow iła bow iem  
klasyczną m odlitw ę w s p ó l n o t o w ą ,  m odlitw ę ludu Bożego. U w zględnia­
jąc sytuację „prostaczków ”, niezdolnych do opanow ania tak długiego tekstu, 
dopuszczano też słuchanie m odlitw y przez zgrom adzonych oraz potw ierdzenie 
jej na końcu przez aklam ację „ A m e n ! ” W przeciw ieństw ie do bardziej ry ­
gorystycznej tradycji palestyńskiej, babilońska tradycja dopuszczała ten  
zwyczaj p ow szech n ie9.

Tekst „w ielkiej m odlitw y Izraela” — Szem oné esré  ma silne oparcie 
w  B iblii i z niej czerpie inspirację. Choć w ie le  było w ersji konkretnych  
zw iązanych z różnym i tradycjam i lokalnym i, to jednak zasadnicza struktura  
oraz istotna treść Szem oné esré  zaw sze pozostaje ta  sama.

T ekst m od litw y w ym ien ia  najpierw  „przedm iot” dziękczynnego „błogo­
sław ien ia”, sk ierow anego ku Bogu („za co”?). I znów  przew ija się  tu cała 
h i s t o r i a  zbaw ienia oraz dary s t w o r z e n i a ,  jako w yraz Bożej dobroci 
i m iłosierdzia dla ludzi, zw ł. d la Izraela 10.

Trzy w stęp ne błogosław ieństw a koncentrują się na w spom nieniu „oj­
ców ” (A bo th , zw łaszcza A braham a), z którym i Bóg zaw arł Przym ierze, na  
w spom nieniu  daru życia i płodności (G ebu ro th ), a w reszcie św iętego Im ienia  
Bożego, objaw ionego ojcom  (Q ueduschat ha-Schem ).

A oto (przykładowo) brzm ienie pierw szego „błogosław ieństw a”, zw anego  
A both  („ojcowie”): „B łogosław iony bądź, Panie, nasz Boże i Boże naszych  
ojców, Boże Abraham a, Boże Izraela i Boże Jakuba, Boże w ielk i, potężny  
i pełen  czci! Boże najw yższy, Ty okazujesz m iłosierdzie, Ty dzierżysz w szech­
św iat, T y  pam iętasz zbożne czyny naszych ojców  i będziesz Odkupicielem

8 K. H r u b y, art. cyt., 44—45.
9 T am że.
10 T am że, 42.
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dzieci ich potom ków, ze w zględu na T w oje Im ię: B łogosław iony bądź, Panie, 
tarczo Abraham a!”

T rzecie „błogosław ieństw o” posiada ciekaw e i p iękne „w prow adzenie”, 
zaw ierające biblijną aklam ację „Św ięty” —. sław ne „trishśgion” z Iz 6, 3, 
w ystępujące rów nież w  chrześcijańskiej liturg ii eucharystycznej jako śpiew  
po prefacji. T en dialogow any w stęp  zaw iera nie tylko Sànctus, a le i B en e­
d ic tu s  (nieco inne od  naszego) jako drugą aklam ację ludu, zaraz po Sàn- 
ctu s  n.

N astępująca teraz seria „błogosław ieństw ” (tradycyjnie 12, a  obecnie  
13!), dotyczy: daru „m ądrości-zrozum ienia” (B inah ), naw rócenia (Teschubah), 
przebaczenia (Selischâh ), odkupienia jako uw olnienia od przykrych dośw iad­
czeń (G ehullćh), zjednoczenia rozproszonych w  diasporze synów  Izraela  
(Q ibbûs galuyóth) i  daru spraw iedliw ości dla rządzących ludem  (B irka t 
m ischpât).

Po tym  jedenastym  „błogosław ieństw ie” dodano później dość dziw ne  
„przekleństw o”, skierow ane przeciw  „odszczepieńcom ” i „potwarcom ” Izrae­
la (tzn. przeciw  chrześcijanom , zw łaszcza żydow skiego pochodzenia! — B ir­
k a t ha-m inim ).

N astępujące po tej w staw ce m odlitw y dotyczą „spraw iedliw ych” oraz 
prozelitów  (B irk a t saddią im ), św iętego m iasta Jerozolim y — po jej zburzeniu  
przez Tytusa w  70 r. po Chr. „odbudowy Jerozolim y” (B irka t Jerusalem ), 
a w reszcie przyjścia M esjasza Syna D aw ida (B irk a t D aw id ) oraz w ysłucha­
nia w szystk ich  „m odlitw ” Izraela (T efilldh ).

W końcow ych trzech „błogosław ieństw ach” znów  pow raca jako dom i­
nanta w ątek  uw ielb ien ia  i chw alby. P ierw sza m odlitw a tej grupy skupia się  
na liturgicznej „służbie” Izraela (A bodah ) w  form ie błagania, by ją Bóg przy­
ją ł łaskaw ie, przyw rócił jej upragnioną św ietność i uczynił godną siebie. 
Przedostatnia m odlitw a to klasyczne „dziękczynienie” (H odâh ), składane B o­
gu za w szystko, a  tak że w yraz ufności, skierow anej w  przyszłość. O statnie  
z 18 b łogosław ieństw  (B irkâ t kohan im ) jest bezpośrednim  przygotow aniem  do 
„B łogosław ieństw a aaronicznego”, które pierw otnie tu w łaśn ie m iało sw e  
m iejsce (por. Lb 6, 24—2 6 )12.

2) C zytania
Po uroczystych w spólnych m odlitw ach hazzan  w yjm ow ał księgę Prawa  

z szafy oraz obydw u fu tera łów  i  w ręczał ją  lektorow i, w yznaczonem u na da­
ny dzień przez przełożonego synagogi. T ekst czytania z góry w yznaczony był

11 W stęp do trzeciego „błogosław ieństw a”, dotyczącego św iętego im ienia  
Boga, brzm iał: „Rzesza nieprzeliczona z w ysokości, jak i ziem skie zgrom adze­
nia, złożą u Twoich stóp koronę; w szyscy zgodnym  chórem  powtarzać będą 
św iętą  chw ałę, jak to  pow iedział Twój prorok: „I w o ła ł jeden do drugiego: 
Ś w i ę t y ,  Ś w ięty , Ś w ięty  jest Pan Zastępów. Cała ziem ia pełna jest Jego  
chw ały  (por. Iz 6, 3). N astępnie, z pełnym  m ocy i potęgi odgłosem  w ielk ich  
w ód podnoszą swój głos k u  T obie i  w ołają: N iech będzie b ł o g o s ł a w i o n a  
chw ała Pańska, ze sw ego św iętego m iejsca. Z abłyśnij, o nasz Królu, z T w o­
jego św iętego m iejsca i  króluj nad nam i, poniew aż o c z e k u j e m y  na C ie­
bie. K iedyż w ięc zakrólujesz? Króluj na Syjon ie już w rkótce, za naszych dni, 
i pozostań z nam i! Bądź w ychw alany i okaż sw ą św iętość pośrodku T w ojego  
m iasta Jeruzalem , poprzez w szystk ie  pokolenia i na w szystk ie  w ieki! I oby 
nasze oczy zobaczyły T w oje królestw o, zgodnie ze słow em , w ypow iedzianym  
przez D aw ida T w ego pom azańca w  pieśniach o Tw ojej potędze: Pan za- 
króluje na w iek i, Bóg tw ój, Syjonie — przez pokolenia. A lle lu ja” (por. 
P s 146; W ig 145, 10; L. В o u y e r, E ucharistie, 76).

12 O m ów ienie treści Szem one esre  oraz przekład fragm entów  — na pod­
staw ie: L. B o u y e r ,  E ucharistie, 75—81; por. tegoż autora, La v ie  de li tu r ­
gie, 151—-152; K. H r  u b y , art. cyt., 36—51.
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na każdy dzień (kilka w ierszy). W ten  sposób w  okresie m niej w ięcej 
t r z e c h  l a t  cały P ięcioksiąg m ógł być przeczytany (153 odcinki). Później 
zaś, w  Babilonie, zm niejszono liczbę odcinków  tak, by m ożna je  było prze­
czytać w  ciągu j e d n e g o  r o k u  (czytania trzykrotnie dłuższe).

H azzan  p ilnow ał lektora stojąc w  pobliżu i popraw iając go w  razie po­
trzeby. Fragm enty „gorszące” lub „śm ieszne” kazał pom ijać, zatrzym ując 
w cześniej lektora.

C zytanie T ory odbyw ało się zaw sze p o  h e b r a j s k u ,  ale każde zdanie 
było natychm iast tłum aczone na język a r a m e j s k i ,  by w szyscy m ogli zro­
zum ieć treść Bożego słow a.

Zasadnicza każdy lektor m ia ł prawo k o m e n t o w a ć  przeczytaną p e ­
rykopę; czyn ił to  w  postaw ie s i e d z ą c e j .  B yli jednak w śród członków  
w spólnoty sław n i kaznodzieje, którzy w yspecja lizow ali s ię  w  tłum aczeniu P i­
sma za pom ocą sw oistej „hom ilii”, zw anej „m i d r a s z e m ” ls. Ten budujący  
w ykład B ib lii rozpow szechnił się dzięk i synagogom , a celow ali w  tym  gatunku  
uczeni w  P iśm ie, często zapraszani do synagog n iby dzisiejsi chrześcijańscy  
„m isjonarze lud ow i” czy  „rekolekcjoniści”.

M odlitw a z b łogosław ieństw em  oraz czytanie Tory stanow iły  p i e r w o t -  
n y trzon „nabożeństw a synagogalnego” w  Izraelu. Z b iegiem  czasu doszły  
jednak ponadto in n e elem enty. N iezależn ie od m iejscow ych zw yczajów  i tra­
dycji m ożna pow iedzieć, że w  pow szechnym  użyciu było dodaw anie d r u g i e ­
g o  c z y t a n i a  („końcowa lekcja”), w yjętego  z ksiąg p r o r o c k i c h .

Jeden z siedm iu lektorów  otrzym yw ał teraz zw ój z orędziem  proroków, 
czytał odpow iednio przygotow any fragm ent (trzy w iersze) i  kom entow ał go 
(■m a ftir ). K om entarz do ksiąg prorockich w ygłaszan y b y ł po aram ejsku. K aż­
dy m ężczyzna, który ukończył 30 la t życia m ógł się zgłaszać do kom entow a­
nia „Proroków”. Z tego praw a często korzystał zarów no Jezus, jak i aposto-

13 M idrasz (her. m id ra sz . 1. mnoga: m idraszim , od słow a darasz  =  ba­
dać, tłum aczyć) to literacka form a r a b i n a c k i e j  e g z e g e z y  Starego  
T estam entu. M oże posiadać form ę kom entarza, tłum aczącego św ięty  tekst 
„wiersz po w ierszu”, a le najczęściej przybiera form ę „budującej parafrazy”, 
ubogaconej now ym i elem entam i, czasam i naw et legendarnym i (m idrasz hag- 
gadyczny). W zw iązku z tekstam i Praw a m idrasz u siłu je dokładniej określić  
jego zastosow anie do· życia codziennego, ew entu aln ie  w yprow adzić z niego  
now e w skazów ki praktyczne (m idrasz halachiczny). N ajstarsze M idraszim  to  
M echilta  (do części Ez), S ifra  (do Kpł), S ifre  (do Lb i Pwt). Pochodzą one po 
części z II lub I w . przed Chr.; inne natom iast zredagow ane zostały m iędzy  
ukończeniem  Talm udu babilońskiego (VI w . po Chrystusie) a X II w iekiem . 
W szystkie n ieom al księgi Starego T estam entu posiadają sw e kom entarze 
w  form ie m idraszu (J. T. N e l  i s ,  M idras, w: D ictionnaire en cyclopédique  
de la B ible, kol. 1199). Inne aspekty w  tym  ciekaw ym  „rodzaju literack im ” 
podkreśla D aniel H o p s :  „Midrasz b y ł kom entarzem  w yjaśn iającym , dążą­
cym  do w ydobycia na jaw  ukrytych albo niejasnych rozw iązań Tory, tych  
skarbów  życia zaw artych w  S łow ie Bożym . To stanow i charakterystyczną  
cechę duchow ości żydow skiej, dla której znaczenie m o r a l n e  i d u c h o ­
w e  j a k i e g o ś  w y d a r z e n i a  b y ł o  w a ż n i e j s z e  n i ż  s t r o n a  
m a t e r i a l n a .  M idrasz był dziełem  nie tylko sam ych uczonych: w  syna­
godze zw yczajni w iern i oddaw ali się rów nież tej pracy —. a w idzieliśm y, że 
i sam  Chrystus to czyn ił — objaśnienia ich notow ano i dodawano do innych, 
do ogromu całej tej pobożnej literatury. Jedną z najbardziej cenionych form  
m idraszu był p e s z e r ,  m ający na celu  odnalezienie w  P iśm ie m om entów  
czy spraw, będących z a p o w i e d z i ą  tego, co poczynała realizow ać w sp ó ł­
czesna rzeczyw istość. T en rodzaj literack i był tak rozpow szechniony, że  ew an­
geliści posługują się nim  w ie le  razy podkreślając, że jak ieś w ydarzen ie w  ż y ­
ciu Chrystusa zostało dokonane, aby się w ypełn iło  P ism o (por, J. 19, 36) 
(D. R o p  s, dz. cy t., 405).
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łow ię, by po synagogach głosić E w angelię ·— Dobrą N ow inę o nadejściu kró­
lestw a Bożego i w ypełn ien iu  się Praw a oraz Proroctw  w  Chrystusie Panu  
(por. Mt 4, 23; Łk 4, 44; Dz 13, 5. 15 nn).

3) B łogosław ieństw o

W yznaczony do przew odniczenia m od litw ie m ężczyzna w ychodził znów  
przed św iętą skrzynię tebah  i odm aw iał o s t a t n i ą  m o d l i t w ę ,  w prow a­
dzającą w  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  a a r o n i c k i e ,  którego m ógł udzie­
lić  tylko k a p ł a n  (o ile  był w  synagodze). B łogosław ieństw o to czerpało in ­
spirację oraz treść z K sięg i Liczb, gdzie czytam y: „X m ów ił znow u Pan do 
Mojżesza tym i słow am i: Pow iedz A aronow i i jego synom : tak oto m acie bło­
gosław ić synom  Izraela. P ow iecie  im: N iech cię Pan błogosław i i strzeże. 
N iech P an rozprom ieni oblicze sw e nad tobą, niech się obdarzy sw ą łaską. 
N iech zw róci ku tobie ob licze sw oje i niech cię obdarzy pokojem . Tak będą 
w zyw ać im ienia m ojego nad synam i Izraela, a Ja im  będę b łogosław ił” (Lb 6, 
22—27). B ib lijny gest b łogosław ienia —* w y c i ą g n i ę c i e  r ą k  nad zebra­
nym i (por. Syr 50, 20'—21) — tow arzyszył zapew ne tym  słowom .

Przypuszcza się, że przynajm niej w  pew nych synagogach śpiew ano pod­
czas nabożeństw  rów nież p s a l m y  jako m odlitew ne pieśni. Po nabożeństwie 
następow ała „zbiórka” d a r ó w  na  ubogich w spólnoty. Przy w yjściu  czuw ali 
„kw estarze” ; składano przy drzw iach różne dary w  naturze lub też w  form ie  
pieniężnej. Łączny czas trw ania typow ego, uroczystego „nabożeństwa syna- 
gogalnego” w ynosił około j e d n e j  g o d z i n y 14.

e) Znaczenie synagogi dla Izraela

Synagoga stała się dla Izraela podczas n iew oli i tuż po niej ostatnią „de­
ską ratunku”, gdy idzie o  św iadom ość narodową i czystość przekonań relig ij­
nych. B ył to elem ent j e d n o c z ą c y ,  scalający i um acniający w ielk ą  „rodzi­
nę synów  A braham a”.

W czasach Chrystusa Pana synagoga stanow i o ś r o d e k  ż y c i a  m iej­
scow ej w spólnoty żydow skiej. Tu grom adzą się w szyscy — zarów no na nabo­
żeństw a, jak i w  celach adm inistracyjnych, sądow ych, kulturalnych itp. 
W diasporze zaś synagoga zapew niała p r z e t r w a n i e  w  poczuciu w ięzi 
z całym  narodem  oraz w  praw ow ierności religijnej.

D otkliw ą i hańbiącą karą było „w yłączenie z synagogi”, sw ego rodzaju  
„ekskom unika” i w ięcej n iż „ekskom unika” (bo n ie  tylko do czasu, lecz na 
zawsze!). D latego to rodzice niew idom ego, którego uzdrow ił Jezus, obaw iali 
się i n ie chcieli zeznaw ać przed Żydami w  spraw ie sw ego syna, w ykręcając  
się przekonyw ującą racją, że  ,,ma sw e lata i sam odpow iada za sieb ie”. „Tak 
pow iedzieli jego rodzice, gdyż bali się Żydów. Żydzi bow iem  już postanow ili, 
że gdy ktoś uzna Jezusa za M esjasza, zostanie w y ł ą c z o n y  z synagogi” 
(J 9, 22; też J 12, 42; 19, 38).

Synagoga jednak nie ryw alizow ała ze św iątynią jerozolim ską. B yła zu ­
pełn ie czym ś innym ! U z u p e ł n i a ł a  j ą  raczej, udostępniając w szystkim , 
którzy n ie  m ogli przychodzić do św iątyni, kontakt ze słow em  Bożym  oraz 
w spólnotow ą m odlitw ą.

Tam — w  św iątyn i — rozbrzm iewała w ciąż uroczysta i bardzo w ystaw na, 
podniosła liturgia, skupiająca się przede w szystk im  na różnorakich ofiarach; 
tu zaś — w  synagodze — m am y do czynienia jedynie ze skrom nym  nabożeń­
stw em  m iejscow ej w spólnoty, ograniczającym  się do czytania i kom entow ania  
Bożego słow a oraz do m odlitw y w spólnotow ej.

N abożeństw a synagogalne obejm ow ały za to w s z y s t k i c h  członków

14 D. H o p s ,  dz. cyt., 533—534.
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w ybranego ludu i pow tarzały się regularnie, często — przynajm niej raz w  ty ­
godniu, w  szabat (dla w szystk ich  — „obow iązkow o”!).

Ponadto w  m odlitew nym  klim acie drążyły um ysły w iernych, zapoznaw a­
ły  szeroki ogół z Biblią, podtrzym yw ały w ciąż żyw ą ś w i a d o m o ś ć  P r z y ­
m i e r z a  z Bogiem  oraz płynących stąd zobow iązań („Prawo Przym ierza” — 
istotna część Tory —* stanow iło przecież zasadniczy elem ent tych nabożeństw).

W czasie n iew oli i tuż po niej, gdy n ie  było św iątyni ani kultu ofiarni- 
czego, synagoga w ysuw a się na pierw sze m iejsce w  religijnym  (i n ie tylko re­
ligijnym !) życiu Izraela. Ś w i a d o m o ś ć  p r z y n a l e ż n o ś c i  do w y­
branego ludu u szerokiego ogółu, niezależnie naw et od istn ienia czy fu n k ­
cjonow ania św iątyn i — oto jeden z pierw szorzędnych ow oców  tej mądrej 
instytucji.

Św iątynny kult ofiarniczy otrzym ał w  synagodze konieczne u z u p e ł ­
n i e n i e  o r a z  p o g ł ę b i e n i e .  D zięki synagogom  Boże słow o zdobywa  
sobie w ażne m iejsce w  życiu tego ludu, a tym  sam ym  d o k t r y n a l n a  stro­
na religii żydow skiej pogłębiła się znacznie, n ie  zatrzym ując się na sam ym  
tylko kulcie.

R e l i g i j n a  t r a d y c j a  I z r a e l a ,  zebrana później w  T alm u d zie15, 
w ypracow uje się przez stu lecia  w łaśn ie  w  łonie synagogalnej w spólnoty oraz 
jej nabożeństw . Tu bow iem  niezliczeni w prost kom entatorzy Tory — Prawa  
M ojżeszowego — zapoznaw ali zebranych ze św iętym  tekstem  oraz jego bu­
dującym  w ykładem , naw iązującym  do życia ludu.

R elig ia  Izraela w  ten  sposób „ u d u c h o w i ł a  s i ę ” w  pew nym  sensie, 
a także uniezależniła  się jakoś od kultu św iątynnego, który można było 
zniszczyć i faktycznie zniszczono go dw ukrotnie (babiloński król N abuchodo- 
nozor w  r. 586 przed Chr. i rzym ski w ódz T ytus w  70 r. po Chr.). N abożeństw a  
synagogalne bow iem  m ogły się odbyw ać w s z ę d z i e ,  gdzie tylko znaleźli się  
„synow ie Izraela” w  liczbie dziesięciu  osób. Przeżyw ali oni w ów czas głęboką  
prawdę, że Bóg, który zw iązał się Przym ierzem  ze sw ym  ludem  (a nie z m a­
terialnym  sanktuarium ! — por. Ez 11, 22 n; 36, 23 nn; 37, 20 nn; 39, 21—29), 
jest z n im i zaw sze i  w szędzie, karm iąc ich sw ym  słow em  — słow em  w ciąż  
otw artej w  przyszłości O bietnicy oraz słow em  w ym agań Przym ierza.

C zytanie i rozw ażanie słow a Bożego w  synagodze m iało charakter per­
m anentnej „ a n a m n e z y ”, czyli ustaw icznego „pam iętania” oraz „w spom i­
nania” w ielk ich  dziieł Bożych w  specyficznym  klim acie d z i ę k c z y n i e ń  ia. 
Było to b łogosław ien ie i w ychw alan ie Boga za w szystk ie  dary oraz czyny  
zbawcze, a także pokorna p r o ś b a ,  dotycząca dalszego losu Izraela. „Pa­
m iątka” i „dziękczynienie” — oto cechy duchow ego klim atu synagogalnych  
spotkań Izraela!

T en w łaśn ie  duch synagogalnych nabożeństw  oraz ich zew nętrzna s t r u k ­
t u r a  przejdzie rów nież do chrześcijańskiej M s z y  ś w. w yrażając w  niej 
w spom nieniow y, dziękczynny oraz dydaktyczny aspekt paschalnego m isterium  
Chrystusa. Msza św. bow iem  jest i „Pam iątką P ana” i w ielk ą  „Eucharystią” — 
dziękczynieniem  za całe dzieło stw orzenia oraz zbaw ienia, uw ieńczone

15 Talm ud — to dzieło późnego judaizm u, zaw ierające zbiór nauk rabi- 
nackich spisanych w  II w . po Chr. w  tzw . M iszna  (od hebr. szana  — pow ta­
rzać, nauczać), a także kom entarz do M iszny, pochodzący od rabinów  pale­
styńskich i babilońskich, sp isany w  III—IV w. po Chr., zw any G em ara  (od 
hebr. gam ar  — w ykończyć; tu rozum ie się — „ukończyć dzieło M iszny”). 
Talm ud zatem  to najpierw  kom entarz do M iszny, następnie zaś całe dzieło  
(M iszna  i  G em ar). Początkow o Talm ud (od hebr. lam ad  — uczyć się, studio­
wać) oznaczał „naukę”, „w iedzę”, „studium ” (zwłaszcza Praw a-Tory!). N a­
stępnie zaś zbiór nauk i kom entarzy, przekazanych przez tradycję ju daisty­
czną i ujętą w  obydw u w yżej w spom nianych dziełach (J. T. N  e 1 i  s, T al­
mud, w: D ictionnaire en cyclopédiqu e de la B ib le , 1799— 1801).



138 B IU L E T Y N  H O M IL E T Y C Z N Y

w  Z m artw ychw stałym  („Nowe Stw orzenie” d C hrystusow e K apłaństw o-po- 
średnietw o w  dziękczynnym  uw ielb ianiu  Ojca).

Trzeci zatem  niejako „ k o r z e ń ” M s z y  ś w .  w  jej „biblijnej prehistorii” 
stanow i m ało nam  znane „nabożeństwo synagogalne”, które n ie  tylko struk­
turalnie przyczyniło się  do ukształtow ania chrześcijańskiej „liturgii słow a” 
w e M szy św., a le  także duchow o m o ż e  u b o g a c i ć  n a s z e  r o z u m i e ­
n i e  sensu  oraz natury tej „części” eucharystycznego spotkania. U w ażne  
studium  „nabożeństw  synagogalnych” pogłębia nasze rozum ienie m szalnej 
liturgii słow a jako „pam iątki-w spom nienia” oraz „dziękczynienia” za zbaw ­
cze m a g n a lia le.

W niknięcie w  bogactw o szczegółów , tradycji oraz k lim atu  synagogi ludu  
Bożego Starego Przym ierza — to jeszcze o t w a r t a  perspektyw a przyszłości 
oraz ziadanie —  bardzo zresztą ow ocne na teren ie pogłębiania „duchow ości 
liturgicznej”, szczególnie n a  odcinku E ucharystii oraz „liturgii godzin”.

ks. B ron isław  M okrzyck i SJ, K ra k ó w —W arszaw a

II. CZYTANIA BIBLIJNE W LITURGII

N ow y, ubogacony o „liturgię słow a” 
obrzęd sakram entalnej K om unii 

poza Mszą św iętą

1. W n u r c i e  p o w s z e c h n e j  t r o s k i  K o ś c i o ł a  
o w i ę ź  z e  s ł o w e m  B o ż y m

Zdecydow ane d o w a r t o ś c i o w a n i e  słow a Bożego w  K ościele kato­
lick im  jako jeden z ow oców  soborowej reflek sji i odnow y znalazł w yraz kon­
kretny na w ielu  odcinkach życia kościelnego. Studia teologiczne, form acja  
kleru i osób zakonnych (por. KO 24—25), katecheza i w szelk ie  przepow iadanie  
kościelne, szkoły duchow ości i  pobożność indyw idualna katolików  — otrzy­
m ały n o w y  i m p u l s  oraz autentyczne oparcie w  ponow nym  „odkryciu” 
B ib lii (i to całej B iblii ) jako niezastąpionego ź r ó d ł a  poznania religijnego, 
w iary i życia w  K ościele C hrystusow ym  (por. KL 24; KO 21).

N ajistotniejsza dla całego K ościoła odnow a biblijna dokonała się jednak  
na szczytow ym  oraz centralnym  odcinku życia chrześcijańskiego jakim  jest 
l i t u r g i a  (por. KL 24, 33, 35, 51; KO 24—25). Dobrze znane są nam  bogate  
źródła biblijne, „odkryte”, otw arte i  udostępnione ogółow i przede w szystkim  
w  celebracji m isterium  Eucharystii podczas każdej M szy św. oraz w  obrębie 
spraw ow ania innych sakram entów  czy sakram entaliów .

Mniej natom iast znany jest pew ien  odcinek liturgii eucharystycznej, spra­
w ow any dotychczas bez „stołu słow a”, a obecnie gruntow nie zreform ow any  
i ubogacony zgodnie z soborową, pełn iejszą św iadom ością Kościoła. Idzie  
o specja lny  o b r z ę d  u d z i e l a n i a  K o m u n i i  ś w .  p o z a  M s z ą ,  
daw niej pow szechnie stosow any, a i dziś w  pew nych okolicznościach bardzo 
aktualny.

Przypom nieć tu trzeba najpierw  w ielokrotne zalecenia i napom nienia  
K ościoła, by  w iern i w  m iarę m ożności przyjm ow ali K om unię św. w  o b r ę ­
b i e  m s z a l n e j  c e l e b r a c j i  e u c h a r y s t y c z n e j ;  jest to bow iem  
„doskonalszy” sposób pełnego uczestnictw a w  N ajśw iętszej Ofierze i U czcie  
Paschalnej, uobecnianej podczas M szy św iętej (perfec tior pa rtic ip a tio ; por. 
K K 55).

Zachodzą jednak i takie w ypadki, że udział w e  M szy św . jest niem ożliw y,

16 Por. J. A. J u n g m a n n ,  La grande p ière  eucharistique, Paris 1955, 
21—37.
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natom iast jest do zrealizow ania sam o przyjęcie K om uni św. poza Mszą. Na 
takie okoliczności przew idziany jest w łaśn ie  s p e c j a l n y  o b r z ę d ,  ubo­
gacony i odnow iony w  ten  sposób, że rów nież pow szechna troska Kościoła  
o trw ały  zw iązek  Eucharystii ze słow em  Bożym  w  św iadom ości w iernych  
znalazła w  nim  konkretny w yraz obrzędowy.

2. N o w a  k s i ę g a  l i t u r g i c z n a

W dniu 21 czerw ca 1973 roku w  uroczystość Ciała i K rw i Pańskiej 
K ongregacja K ultu  Bożego opublikow ała now ą księgę liturgiczną dotyczą­
cą  K om u n ii św . oraz k u ltu  E u ch arystii poza  M szą św ię tą  i. Oprócz dekre­
tu kongregacji oraz w stępu  ogólnego m am y tam  cztery zasadnicze rozdziały: 
I. K om unia św . poza M szą św ię tą . II. K om unia  św . i W ia tyk  zanoszone p rzez  
szafarza  n adzw ycza jn ego . III. R óżne fo rm y  k u ltu  oddaw anego N a jśw ię tsze j 
E ucharystii (w ystaw ien ia , p rocesje  г kon gresy eucharystyczne). IV. R óżne  
te k s ty  do w yk o rzy s ta n ia  w  pozam sza ln ej K om un ii św ., podczas adoracji oraz 
procesji.

W pierw szym  rozdziale now a księga liturgiczna om aw ia szczegółow o spra- 
w ę  K o m u n i i  ś w .  p o z a  M s z ą  ś w i ę t ą 3 i przew iduje d w o j a k ą  
f o r m ę  udzielania „Chleba życia” w  pozam szalnym  obrzędzie: bardziej 
uroczystą i prostą. W obydw u w ypadkach, choć w  różny sposób, dochodzi do 
głosu  m acierzyńska troska K ościoła o w zbudzenie i  ożyw ianie w i a r y  ko­
m unikujących w  oparciu o autentyczne źródła Bożego O bjaw ienia — o teksty  
Pism a św iętego.

P ełne ow ocow anie liturgicznej odnow y w ym aga w ew nętrznej asym ilacji, 
a to zakłada sporo czasu i w zrostu dojrzew ającej w ciąż św iadom ości ogółu  
w iernych. N a naszym  odcinku idzie o p e ł n y  p o k a r m  B o ż y  —  „po­
karm słow a”, budzącego postaw ę w iary — oraz pokarm  „Chleba eucharysty­
cznego”, który m usi być przyjm ow any w  w ierze, by m ógł skutecznie działać 
w  człow ieku  (por. J 6, 35. 47—56. 68).

3. P o z a m s z a l n e  o b r z ę d y  k o m u n i j n e

I. Obrzęd złączony z obszerniejszym  „stołem  słow a”
(R itus cum  am pliore v e rb i D ei celebra tione coniunctus)

Ta uroczysta i rozbudowana form a „liturgii kom unijnej” 3 przew idziana  
jest przede w szystk im  n a  w ypadki specjalne; idzie w ięc o sytuacje, gdy n i e  
s p r a w u j e  s i ę  M s z y  ś w i ę t e j  (z różnych racji obiektyw nych, jak np. 
z braku kapłana czy niezbędnych w arunków) lub gdy w  g o d z i n a c h

1 De sacra com m unione e t  de  cu ltu  m y s te r ii eu ch aristic i ex tra  M issam , 
editio typica, T ypis P olyglottis V aticanis 1973 (odtąd skrót — SC).

ä P i e r w s z o r z ę d n y  i p i e r w o t n y  c e l  przechow yw ania  
Eucharystii poza Mszą św . (prim ariu s ac prim igen iu s fin is) stanow i udziela­
n ie  W i a t y k u  um ierającym . Na m ocy bow iem  polecenia P ana m ają oni 
obow iązek przyjąć Ciało P ańsk ie jako pokarm  na drogę do w iecznego życia  
(por. J 6, 53— 56). Idzie w ięc o to, by w  każdej chw ili, naw et gdy n ie m ożna 
celebrow ać M szy św. (z braku czasu lub kapłana), udzielen ie W iatyku pozo­
staw ało w  zasięgu pow szechnej m ożliw ości. D r u g o r z ę d n y m i  c e l a m i  
przechow yw ania Eucharystii (secundarii fines) są: m ożliw ość u d z i e l a n i a  
K o m u n i i  ś w. w iernym , którzy n ie m ogli uczestniczyć w e  M szy św. 
(com m unio d istribu en da), a także a d o r a c j a  Pana naszego Jezusa Chry­
stusa, obecnego w  tym  sakram encie (adoratio). (Zob. SC, n. 5, s. 8).

3 SC, n. 26—41, s. 16—21.
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z g ó r y  u s t a l o n y c h  udziela  się K om unii św. specjalnie grom adzącym  
się w iernym , którzy n ie  m ogą brać udziału w e M szy św iętej.

W obydw u w ypadkach idzie o to, by w iern i otrzym ali jednak i w tedy  
„pokarm ze stołu słow a Bożego”. Rubryka w prowadzająca podaje tu cenną  
uw agę natury telogicznej i duszpastersk iej4, którą w arto zasygnalizow ać: 
w iern i słuchając słow a Bożego poznają, że w i e l k i e  d z i e ł a  B o ż e  g ło­
szone w  liturgii słow a osiągają s z c z y t  w  p a s c h a l n y m  m i s t e ­
r i u m  Chrystusa, którego sakram entalną pam iątką jest spraw ow anie M s z y  
św .; a oni z kolei — poprzez K o m u n i ę  ś w . w  tym  w łaśn ie  m isterium  
uczestniczą. Ponadto przyjm ując z w iarą słow o Boże i karm iąc się nim , 
dochodzą w  dziękczynieniu do ow ocnego uczestnictw a w  m isterium  zbaw ienia.

Zgodnie z klasycznym  posoborow ym  schem atem  każdej celabracji litur­
gicznej, uroczysty obrzęd „kom unijny” składa się a czterech części: obrzędy  
w stępne, liturgia słow a, K om unia św. (sakrament), obrzędy zakończenia.

a) Obrzędy w stępne (R itus in itia les)

— Pozdrow ienie

Gdy w ierni, odpow iednio przygotow ani w ew nętrzn ie (stan łaski u św ię­
cającej) i zew nętrznie (godzinny post eucharystyczny), zgromadzą się w  koś­
c ie le  czy kaplicy, celebrans (kapłan lub diakon) w ychodzi przed zebranych  
i pozdrawia ich jedną z form uł m szalnego pozdrow ienia („Łaska w am  i po­
kój...”, „Miłość Boga Ojca...”, „Pan z w am i”). Można też posłużyć się innym i 
słow am i B iblii, o ile  zw yczajn ie  pozdrawia się nim i w iernych  zgrom adzonych  
na św iętą liturgię.

Jeżeli w  specjalnych okolicznościach i za pozw oleniem  kom petentnej 
w ładzy obrzędow i przew odniczy a k o l i t a  (m in is ter  ex traord in ariu s Eucha­
ristiae  distribuendae'.) lub inny c h r z e ś c i j a n i n  u p o w a ż n i o n y  do 
tego (ad actu m  ve l ad tem pus'.)6, w ted y  używ a się następującej lub podobnej 
form uły pozdrow ienia: „Bracia, b łogosław cie Рада, który łaskaw ie zaprasza  
nas (was) do stołu Ciała C hrystusa” (D om inum , fra tres , benedicite, qu i nos 
(vel: vos) ad m ensam  C orporis C hristi benignus in vita t). Zebrani odpow iada­
ją: „B łogosław iony jesteś, Boże, teraz i na w iek i” (B enedictus D eus in  saecula).

4 SC, nr. 26, s. 16.
6 Por. Instrukcja Im m ensae carita tis  z dnia 29. I. 1973 r., w  której P  a- 

w e ł  VI nadaje ordynariuszom  m iejscow ym  w ł a d z ę  u s t a n a w i a n i a  
doraźnie czy na określony czas n a d z w y c z a j n y c h  s z a f a r z y  do roz­
daw ania K om unii św. w  specjalnych w arunkach i w  razie praw dziw ej ko­
nieczności (qu oties necessarium  v isu m  fu erit:  w  czasie M szy lub poza nią —. 
w ielk i nap ływ  ludu, kapłan lub diakon n ie  mogą sprostać zadaniom  ze 
w zględu na inne zajęcia duszpasterskie, ich z ły  stan  zdrow ia lub podeszły  
w iek). M ocą tej instrukcji ordynariusze m iejscow i mogą poszczególnym  к a-  
p ł a n o m  z e z w o l i ć  na „upow ażnienie” ad actu m  odpow iedniej osoby do 
rozdaw ania K om unii św . w  przew idzianych okolicznościach (wg następują­
cej kolejności: lektor, alum n w yższego sem inarium , zakonnik, zakonnica, k a- 
techista, zw yk ły  w ierny: m ężczyzna lub kobieta). W szyscy oni m ają się sto­
sow ać do liturgicznych przepisów , obow iązujących w  tych  w ypadkach. En- 
chridion  D ocum entorum  Instaura tion is L iturg icae, t. I, red. R. K a c z y ń ­
s k i ,  Torino 1976, η. 2969—2976, s. 916—917. Zob. też SC, η. 17, s. 12; De In­
stitu tion e L ectoru m  e t A colythorum ..., editio typica, T ypis P olyglottis V ati­
canis 1972, — skrót L A  — s. 10 (o funkcji a k o l i t y  jako nadzw yczajnego  
szafarza Eucharystii: rozdaw anie, w ystaw ien ie  — bez błogosław ieństw a!).
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— A kt pokutny

Celebrans czy przew odniczący w zyw a z kolei w iernych do pokuty słow a­
mi: „Przeprośm y Boga za nasze grzechy, abyśm y m ogli godnie uczestniczyć 
w obrzędzie uczty eucharystycznej” (jest to polski tekst obrzędowy. Oryginał 
łaciński brzm i nieco inaczej: F ratres, agnoscam us pecca ta  n ostra , u t a p ti s i­
m us ad hanc sacram  celebra tion em  participandam ). Po krótkim  m ilczeniu  
(refleksja pokutna!) w szyscy w yznają sw ą grzeszność w  jednej z form  m szal­
nego aktu pokutnego („Spowiadam  się...”, „Panie, który zostałeś posłany...”, 
Zm iłuj się nad nam i, Panie...” — „Niech się zm iłu je nad nami...”).

b) Liturgia słow a (C elebra tio  v erb i Dei)

N astępująca teraz liturgia słow a odbyw a się norm alnie, jak podczas 
M szy św iętej.

—i Czytania

Dobór tekstów  pozostaw iony jest decyzji celebransa-przew odniczącego. 
M ogą to być (pro  opp o rtu n ita te ) m szalne czy tan ia  z  danego d n i d  (e liturgia  
diei), z m szy w o t y w n y c h  o N ajśw iętszej Eucharystii czy o Krwi Prze- 
najdroższej Pana naszego Jezusa C hrystusa '. Czyt. ze Starego Testam entu: 
Rdz 14, 18—20; Wj 12, 21—27; Wj 16, 2—4. 12—15; Wj 24, 3—8; P w t 8, 2—3. 
15b—16a; 1 Kri 19, 4—8; Prz 9, 1—6. Czyt. z N ow ego T estam entu: Dz 2, 42— 
—47; Dz 10, 34a. 37—43; 1 K or 10, 16— 17; 1 Kor 11, 23—26; Hbr 9, 11— 15; 
Hbr 12, 18—,19. 22—24; 1 P 1, 17—21; 1 J 5, 4—7a. 8b; Ap 1, 5—8; Ap 7, 9—14. 
P salm y responsoryjne: P s 23 (Wig 22); 34 (33); 40 (39); 78 (77); 110 (109); 116 
(115); 145 (144); 148 (147). W ersety allelujatyczne: J 6, 51; J  6, 56; 57; por. Ap 
1, 5ab; Ap 5, 9. E w angelie: Mk 14, 12— 16. 22—26; Mk 15, 16—20; Łk 9, l l b — 
17; Łk 22, 39—44; Łk 24, 13— 35; J 6, 1—15; J 6, 24—35; J 6, 41—51; J 6, 
51—58; J 19, 31—37; J 21, 1—14, lub też inne odpow iednie z L ekcjonarza  
m szalnego, zw łaszcza z m szy w otyw nych  o N ajśw iętszym  Sercu J ezu sa 7. Czyt. 
ze Starego Testam entu: Wj 34, 4b—7a. 8—9; P w t 7, 6—11; P w t 10, 12—22; Iz 
49, 13—15; Jr 31, 1—4; Ez 34, 11— 16; Oz 11, lb . 3—4. 8c—9 (w tekście hebr. 
Oz 11, 1.3— 4. 8c—9). Czyt. z N owego T estam entu: Rz 5, 5— 11; E f 1, 3—-10; Ef 
3, 8—13; Ef 3, 14— 19; F lp 1, 8— 11; 1 J 4, 7— 16; Ap 3, 14b. 20—22; Ap 5, 
6—12. P salm y responsoryjne: Iz 12, 2—3. 4bcd. 5—6; Ps 23 (Wig 22); 25 (24); 
33 (32); 34 (33); 103 (102). W ersety allelujatyczne: Por. Mt 11, 25; Mt 11, 28; 
Mt 11, 29ab; J 10, 14; J 15, 9; 1 J 4, 10b. Ewangelie: M t 11, 25—30; Łk 15, 
1—10; Łk 15, 1—3. 11—32; J 10, 11—18; J 15, 1—8; J 15, 9—17; J 17, 20—26; 
J 19, 31—37.

Można przeczytać w  obrębie „kom unijnej” liturgii słow a j e d n ą  l u b  
k i l k a  perykop biblijnych, zależnie od konkretnych okoliczności.

Po I czytaniu należy zaśpiew ać p s a l m  r e s p o n s o r y j n y  lub inną 
odpow iednią p i e ś ń ,  ew entualn ie zastosow ać tzw . „ ś w i ę t e  m i l c z e n i e ” 
(sacrum  silen tium ), które jako czas refleksji nad słow em  Bożym  zaw sze jest 
bardzo pożądane w  czasie spraw ow ania św iętej liturgii (por. KL 30).

— M odlitw a pow szechna

Jak podczas M szy św., tak  i w  om aw ianym  obrzędzie „kom unijnym ” li­
turgia słow a kończy się  odm ów ieniem  m odlitw y w iernych, czy li m odlitw y  
pow szechnej. Można posłużyć się odpow iednim  w zorem  z m szalnej księgi 
M odlitw a  pow szechna  (z dnia lub zestaw  odpow iednio dobrany).

'  Zob. L ectionarium , t. III, editio typica, T ypis Polyglottis V aticanis 1972, 
s. 820—841. 851—861; por. też SC, s. 113— 153, s. 46—49.

7 Zob. L ectionarium , t. III, s. 861—883; por. SC, n. 154— 188, s. 49—52.
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c) Kom unia św ięta  (sacra com m unio)

Jak w  każdym  obrzędzie liturgicznym  w  posoborowej form ie, tak i tu  
najistotn iejszy  ryt następuje po liturgii słow a, która stanow i w raz z sakra­
m entalnym  w ydarzeniem  zasadniczy trzon liturgicznej akcji Kościoła. Sacra  
com m unio  —. to obrzęd złożony z k i l k u  elem entów ; otaczają on e podniosły  
m om ent sam ej uczty eucharystycznej podkreślając jej godność oraz zbaw czy  
sens.

— P rzyniesien ie N ajśw iętszego Sakram entu

Po m odlitw ie pow szechnej celebrans-przew odniczący udaje się do m iejsca  
przechow yw ania Eucharystii. B ierze stam tąd puszkę z N ajśw . Sakram entem , 
przenosi, staw ia na ołtarzu i przyklęka.

— M odlitwa Pańska

N astępnie w prow adza zebranych do w spólnego odm ów ienia M odlitw y  
Pańskiej jako m odlitw y dzieci Bożych, z j  e d n o c z o n y c h  przy w spólnym  
„stole”, antycypującym  już w ieczną ucztę zbaw ienia w  domu Ojca. Czyni to 
w  tych  lub podobnych słow ach (his ve l sim ilibu s ve rb is  in trodu cit): „W ezwa­
ni zbaw iennym  nakazem ...” W szyscy razem m ów ią „Ojcze nasz” (bez Am en!).

— Znak pokoju

W arunkiem  zjednoczenia z C hrystusem  (a w  N im  z Bogiem  T rójjedy- 
nym !) jest „rodzinna” j e d n o ś ć  z bliźnim i. W obrębie liturgii w inna się  ona 
jakoś przejaw ić. D latego celebrans-przew odniczący m oże teraz zachęcić w ier­
nych do przekazania sobie znaku pokoju (podobnie jak ma to m iejsce w e  
M szy św.), w  tych  lub podobnych słow ach: „Przekażcie sobie znak pokoju”. 
Zebrani przekazują sobie „znak pokoju i m iłości” (vacem  e t carita tem ) zgod­
n ie  z m iejscow ym  zw yczajem , zatw ierdzonym  przez kom petentną w ładzę k oś­
cielną 8.

— R ozdawanie K om unii św iętej

C elebrans-przew odniczący przyklęka przed N ajśw . Sakram entem , bierze 
H ostię i unosząc ją nieco nad puszką — zw rócony do w iernych — m ów i jak  
w e M szy św iętej: „Oto Baranek Boży...” Jeżeli sam  celebrans-przew odniczący  
przyjm uje K om unię św., m ów i najpierw  cicho: „Ciało Chrystusa niechaj m nie 
strzeże na życie w ieczne”, następnie przyjm uje N ajśw iętszy Sakram ent. Z ko­
lei rozdaje w iernym  K om unię św . w  norm alny sposób (ukazanie H ostii 
z lekkim  zatrzym aniem  jej przed każdym  kom unikującym  i słowam i: „Ciało 
C hrystusa!” — odpow iedź kom unikującego: „Am en!”). W czasie rozdawania

8 Znak pokoju jest obrzędem, który m o ż e  m ieć m iejsce w  czasie Mszy 
św . (pro o pportu n ita te!), a le  jego kształt określić m a konferencja episkopa­
tu zgodnie z kulturą i tradycją danego kraju (por. M issale R om anum , editio  
typica, T ypis Polyglottis V aticanis 1975, η. 56, s. 41 i η. 129, s. 473). K onfe­
rencja B iskupów  P olsk ich  poleca, by z chw ilą  w prow adzenia now ych O b­
rzęd ó w  M szy św ię te j, uczestnicy M szy św iętej po słow ach kapłana, lub dia­
kona: „Przekażcie sobie znak pokoju” p o c h y l i l i  g ł o w y  w  stronę znaj­
dujących się obok nich z jednej i drugiej strony osób i w ypow iedzieli cicho 
te słowa: „Pokój nam  w szystk im ” (P raw odaw stw o  K ościo ła  w  Polsce 1961— 
1970, t. I, oprać. ks. T. P i e r o n e k ,  W arszaw a 1971, n. 928, s. 306). N  i e 
w o l n o  (w brew  tem u postanow ieniu i ponadto w yraźnem u zakazow i) w pro­
w adzać i stosować g e s t u  p o d a n i a  r ę k i  jako liturgicznego „znaku 
pokoju”, co n iestety  jeszcze ma m iejsce w  w ielu  wypadkach!
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K om unii św. m ożna w ykonyw ać odpow iedni ś p i e w  (pro  opportu n ita te), k tó­
ry uzew nętrznia św iąteczny nastrój oraz pełne m iłości zjednoczenie w  tym  
sakram encie jedności (łac. com m unio  =  com m unis unio !).

— P uryfikacja pateny

Po ukończeniu rozdaw ania K om unii św . celebrans-przew odniczący czyści 
patenę nad puszką (usuwając pozostałe okruszyny z pateny do puszki) 
i  ew entualn ie  (pro  opportu n ita te) m y je  ręce. Puszkę z N ajśw . Sakram entem  
zanosi do m iejsca przechow yw ania, przyklęka i zam yka tabernakulum , a na­
stępnie w raca do m iejsca przew odniczenia.

— D ziękczynienie

M ożna teraz (pro opportu n ita te) zastosow ać dziękczynne „św ięte m ilcze­
n ie” (sacram  silen tiu m ) przez pew ien  czas albo też zaśpiew ać odpow iedni 
psalm  czy też inną pieśń  o  charakterze pochw alnym  lub dziękczynnym  (can­
ticu m  laudis).

—. M odlitw a pokom unijna

Po ew entualnym  „dziękczynieniu” celebrans-przew odniczący w zyw a  
w szystkich  zebranych do m odlitw y („M ódlmy się”), a n astępnie m ów i głośno  
j e d n ą  z m odlitw  pokom unijnych, zaproponow anych jako m odlitw a zam y­
kająca obrzędy kom unijne (oratio conclusiva).

Na pierw szym  m iejscu  podano tradycyjną m odlitw ę eucharystyczną „Bo­
że, który w  przedziw nym  sakram encie...” Oprócz tego w  dodatku zam ieszczo­
no dziesięć innych oracji, a  ponadto trzy m odlitw y pokom unijne na okres 
w ielkanocny i jedną stosow aną po udzieleniu w iatyku. W czasie w ielkanoc­
nym  pow inno się raczej używ ać jednej z trzech oracji o charakterze paschal­
nym  (praeferan tu r).

d) O brzędy zakończenia (R itus conclusionis)

B łogosław ieństw o kapłana lub diakona (ew entualn ie m odlitw a o B oże  
błogosław ieństw o w  braku „św ięconych szafarzy” — m in is tr i sacri) oraz ro­
zesłan ie w iernych  kończą ca ły  obrzęd „kom unijny” spraw ow any poza Mszą 
św iętą.

—· B łogosław ieństw o

Jeżeli zgrom adzeniu liturgicznem u przew odniczy celebrans „św ięcony” 
(m in ister sacer) — k a p ł a n  l u b  d i a k o n  — w tedy błogosław ieństw o  
przybiera norm alną form ę, stosow aną w  liturgii, zw łaszcza w e  M szy św . Ce­
lebrans zw raca się do zebranych i rozkładając ręce pozdraw ia ich: „Pan  
z w am i”. Po odpow iedzi: „I z duchem  tw oim ” —  udziela w iern ym  błogo­
sław ieństw a czyniąc nad nim i w ie lk i znak krzyża ze słow am i: „Niech w as 
b łogosław i Bóg w szechm ogący, O jciec i Syn, t  i D uch Ś w ięty”. W szyscy od­
pow iadają: „A m en!” 9.

9 W praktyce liturgicznej, zw łaszcza w śród m łodszych kapłanów  czy  
diakonów , zakrada się tu pew ien  b ł ą d ,  w ynikający zapew ne z  najlepszej 
w oli (poczucie solidarności i  w spólnoty  ze w szystk im i w iernym i?!), ale też  
z n i e z r o z u m i e n i a  s w o j e j  f u n k c j i .  Celebransi zm ieniają bo­
w iem  na w łasną  rękę w  form ule b łogosław ieństw a „Niech w a s  b łogosła­
w i...” —  na bardziej (ich zdaniem !) solidarne: „Niech n a s  błogosław i...” Jest 
to w  każdym  razie n i e p o r o z u m i e n i e  w  sferze znaku i funkcji, a z
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W w ypadku, gdy om aw ianem u zgrom adzeniu liturgicznem u przew odni­
czy n ie  kapłan czy diakon, lecz i n n y  w i e r n y  (akolita jako szafarz nad­
zw yczajny lub ktoś sp ecja ln ie  upow ażniony), w tedy  zam iast udzielania b ło­
gosław ieństw a (do czego n ie  jest upow ażniony!) odm aw ia on m o d l i t w ę -  
- p r o ś b ą  o B o ż e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  dla sieb ie i zebranych, że ­
gnając się w raz ze w szystk im i znakiem  krzyża (invocans benedictionem  D ei 
e t signans se). M ówi w ięc: „Niech nas Pan błogosław i, strzeże od w szelk iego  
zła i doprow adzi do życia w iecznego” (D om inus nos benedicat, e t ab om ni 
m alo defen da t, e t ad v ita m  perdu ca t aeternam ). Lub: „Niech nas b łogosław i 
i strzeże w szechm ogący i m iłosierny Pan, Ojciec i Syn, i  Duch Ś w ięty ”. 
W szyscy odpowiadają: „A m en!”

— R ozesłanie

Na końcu celebrans-przew odniczący (m in is te r) „rozw iązuje zgrom adzenie 
liturgiczne słow am i: „Idźcie w  pokoju!” W szyscy odpowiadają: „Bogu niech  
będą dzięk i”!

Po głębokim  skłonie przed ołtarzem  i przyklęknięciu  przed N ajśw . Sakra­
m entem  (facta  d eb ita  reveren tia )  celebrans-przew odniczący odchodzi do za­
krystii.

II. Obrzęd kom unijny ze skróconym  „stołem  słow a”
(R itus cum  brev io re  ve rb i Dei ce lebra tione coniunctus)

W w ypadkach, gdy trudno zastosow ać w  całej rozciągłości norm alny, 
ubogacony pełną liturgią słow a obrzęd kom unijny, używ a się skróconej for­
m y ob rzęd ow ej10. Ma to m iejsce głów nie w tedy, gdy zaledw ie j e d n a  l u b  
d r u g a  o s o b a  prosi o K om unię św. poza m szą i trudno rozw inąć całą  
ow ą celebrację o charakterze w ybitn ie w spólnotow ym . W tedy w łaśn ie  stosuje  
się  om aw ianą tu form ę skróconą.

a) Obrzędy w stępne (R itus in itia les)

Początek liturgii przebiega norm alnie, jak w  poprzednim  obrzędzie: od ­
pow iednie pozdrow ienie liturgiczne oraz w ezw anie do pokuty i sam akt po­
kutny, w yrażony w  jednej z przew idzianych form  obrzędowych.

b) K rótkie czytan ie słow a Bożego (L ectio  b rev io r verb i Dei)

Opuszcza się norm alną liturgię słow a, natom iast (pro opportun ita te) 
k t o ś  s p o ś r ó d  z e b r a n y c h  lub sam celebrans-przew odniczący czyta  
w ybrany króciutki tekst biblijny, w  którym  jest m owa o „Chlebie życia”. 
W om aw ianej księdze podano sześć zw ięzłych  tekstów : pięć Janow ych i je ­
den P aw łow y. Oto one:

punktu w idzenia liturgicznego — po prostu błąd! Taka bow iem  form uła, ja ­
ko prosta m odlitw a-prośba o b łogosław ieństw o Boże, w łaściw a jest l a i k o m  
— w iernym  nie posiadającym  św ięceń  kapłańskich lub diakońskich. W l i­
turgii zaś każdy w inien  czynić to, tylko to i w szystko to, co do niego należy  
(por. KL 28). Kapłan czy diakon nie m oże w ięc „cofać się” do funkcji prze- 
w odniczącego-laika (w yrażając prośbę o Boże błogosław ieństw o!), podczas 
gdy na m ocy św ięceń p o w i n i e n  o n  w i e r n y m  u d z i e l a ć  b ł o ­
g o s ł a w i e ń s t w a  (sacerdotis est ben ed icere !); w  przeciw nym  razie tro­
chę ich „oszukuje” (por. SC, n. 39—40, s. 20; n. 51—52, s. 24—25; n. 63, s. 29; 
por. też LA, s. 10).

10 SC, n. 42—53, s. 21—25.
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— J 6, 34—55:
„Kto spożyw a m oje ciało i p ije m oją krew , 
ma życie w ieczne,
a ja go w skrzeszę w  dniu ostatecznym .
Ciało m oje jest praw dziw ym  pokarmem, 
a krew  m oja jest praw dziw ym  napojem ”.
— J 6, 54—58:
„Kto spożyw a m oje ciało i p ije m oją krew , 
ma życie w ieczne,
a ja go w skrzeszę w  dniu ostatecznym .
Ciało m oje jest praw dziw ym  pokarmem , 
a krew  m oja jest praw dziw ym  napojem .
K to spożyw a m oje ciało i krew  m oją pije, 
trw a w e m nie a ja w  nim.
Jak m nie posłał żyjący Ojciec, a ja żyję przez Ojca, 
tak i ten, kto m nie spożyw a, będzie żył przeze mnie.
To jest chleb, który z nieba zstąpił
— nie jest on tak i sam, jak ten,
który jedli w asi przodkow ie a poum ierali.
Kto spożyw a ten  chleb, będzie ży ł na w iek i”.
— J 14, 6:
„Ja jestem  drogą i praw dą i życiem .
N ikt n ie przychodzi do Ojca inaczej jak tylko przeze m nie”.
— J 14, 23:
„Jeśli m nie kto m iłuje, będzie zachow yw ał m oją naukę, 
a Ojciec mój um iłuje go,
i przyjdziem y do niego, i będziem y w  nim  przebyw ali”.
— J 15, 4:
„Wy trw ajcie w e  m nie, a ja będę trw ał w  was.
Podobnie jak latorośl n ie m oże przynosić ow ocu sam a z siebie
— o ile  n ie trw a w  w innym  krzew ie —
tak sam o i w y, jeżeli w e m nie trw ać nie będziecie”.
— 1 Kor 11, 26:
„Ilekroć spożyw acie ten  chleb, albo p ijecie kielich , 
śm ierć pańską głosicie, aż przyjdzie”.

M ożna oczyw iście w ybrać jakiś i n n y  t e k s t  z perykop zam ieszczo­
nych w  dodatku (czytania z uroczystości C iała i K rw i P ańskiej, z m szy w o­
tyw nych o E ucharystii lub  Najdroższej K rw i Pana Jezusa, ew en tualn ie  
o N ajśw . Sercu Jezusa —  zob. w yżej, w  poprzednim  obrzędzie!).

c) K om unia św . (Sacra com m unio)

Sam  obrzęd ściśle „kom unijny” przebiega norm alnie — z p o m i n i ę ­
c i e m  „ z n a k u  p o k o j u ”. A  w ięc: przyniesien ie N ajśw . Sakram entu na 
ołtarz, w ezw anie do m odlitw y Pańskiej i jej recytacja, ukazanie H ostii św. 
z form ułą „Oto Baranek Boży...”, rozdaw anie K om unii św., puryfikacja pa­
teny, odniesienie N ajśw . Sakram entu do tabernakulum , ew entualne dzięk­
czynienie (pro opportu n ita te) w  form ie m ilczenia lub śpiew u, a w reszcie od ­
pow iednia m odlitw a pokom unijna — jak w  obrzędzie rozbudowanym .

d) Obrzędy zakończenia (R itu s conclusionis)

„Zam knięcie” tej skróconej liturgii kom unijnej w  niczym  nie odbiega od 
form y rozbudow anej, poza w y k l u c z e n i e m  form uły u r o c z y s t e g o  
błogosław ieństw a lub M o d litw y  nad ludem , jako że sam e okoliczności tego  
w ym agają (brak w iększej wspólnoty!).

Stosuje się w ięc tylko pozdrow ienie, proste b łogosław ieństw o („Niech 
w as błogosław i...”), ew entualnie m odłitw ę-prośbę o b łogosław ieństw o Boże

10 — C o llec tanea  T heo log ica
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w  braku kapłana czy diakona. K onkludującym  „Idźcie w  pokoju — Bogu  
niech  będą dzięki” zam yka się cały obrzęd, zupełn ie tak  sam o, jak  w  rozbu­
dow anej liturgii kom unijnej.

4. W n i o s k i

a) Z w iązek z całą Mszą św.

Struktura pozam szalnych obrzędów  kom unijnych celow o naw iązuje do 
kształtu  odnow ionej liturgii m szalnej. W ten  sposób kojarzy w  św iadom ości 
w iernych  n aw et pozam szalną K om unię św . z jej ź r ó d ł e m  i c e l e m  
(origo e t  f in is! )11 —, z N ajśw iętszą Ofiarą spraw ow aną podczas M szy św ię­
tej. K om unia św . w yw odzi się bow iem  z M szy św. i do coraz doskonalszego  
uczestnictw a w  niej prow adzi — stanow iąc zarazem  p e ł n ą  f o r m ę  
u d z i a ł u  w  eucharystycznej ofierze. P otęguje też św iadom ą „w spółofiarę”, 
a tym  sam ym  życiu chrześcijańskiem u nadaje charakter ciągłego i coraz do­
skonalszego „uczenia się, jak  siebie sam ego ofiarow ać B ogu” wraz z  Chry­
stusem  i na Jego podobieństw o (por. KL 48).

b) W ięź ze słow em  Bożym

Najbardziej istotnym  w nioskiem  nasuw ającym  się w  kontekście analizy  
pozam szalnych obrzędów kom unijnych jest chyba konieczność poszerzenia  
św iadom ości w szystk ich  w iernych na odcinku w i ę z i  w ew nętrznych pom ię­
dzy s ł o w e m  B o ż y m  i  E u c h a r y s t i ą  jako pokarm em  życia.

Owocne przyjm ow anie K om unii św . w ym aga od w szystkich ożyw ienia  
oraz pogłębiania w i a r y ;  a drogą najbardziej autentyczną jest tu w ciąż 
um iejętne czytan ie-słuchanie słow a Bożego, zaw artego w  Biblii. D uszpasterze 
n ie  pow inni w ięc  pom ijać, uszczuplać czy  lekcew ażyć tej kom unijnej liturgii 
słow a w  żadnym  w ypadku. W inni natom iast bardzo często w y j a ś n i a ć  j e j  
s e n s  i przypom inać go; a ponadto odpow iednio p o w a ż n i e  p r z e p r o ­
w a d z a ć  kom unijną liturgię słow a w  obrębie pozam szalnych obrzędów  eu ­
charystycznych. N aw et skrócony obrzęd nie pow inien  być pozbaw iony choć­
by króciutkiego tekstu  biblijnego, który w skazuje na E ucharystię jako na 
pokarm  nadprzyrodzony, dostępny ty lko w  w ie r z e !12

c) P odkreślenie godności Eucharystii

Odnowiona form a liturgii kom unijnej poza Mszą św . b a r d z i e j  pod­
kreśla w ielkość i  godność N ajśw . Sakram entu, n iż czyn ił to dotychczasowy, 
potrydencki ryt kom unijny. O bejm uje bow iem  i w yraża jakoś w s z y s t k i e  
a s p e k t y  Eucharystii, przechow yw anej poza M szą św.

W skazuje na to już sam a zew nętrzna, uchw ytna form a obrzędow a — 
bogatsza i bardziej rozbudowana. D zięki zw iązaniu  kom unii pozam szalnej

11 SC, s. 5 i 7.
12 A rchidiecezjalna Kom isja Liturgiczna w  W arszaw ie w  zgrabnym  pod­

ręczniku S łużba  Boża  zam ieściła  już nową, skróconą form ę pozam szalnej l i ­
turgii „kom unijnej”. In icjatyw a godna naśladow ania w  innych regionach! 
N ajczęściej bow iem  spotykam y się nadal ze starą, potrydencką form ą — ubo­
gą zarów no obrzędow o, jak i pod w zględem  treści teologicznej (często jesz­
cze я n ieistn iejącą tu „absolucją”). Por. S łu żba  Boża w  A rch id iecezji W ar­
sza w sk ie j (pom oce d la  d u szp a sterstw a  liturgicznego), opr. A rchidiecezjalna  
K om isja Liturgiczna, w yd. W ydział D uszpasterstw a K urii M etropolitalnej 
W arszaw skiej, W arszawa 1975, s. 259—>262.
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ze stołem  słow a (budzącym  w iarę!) bardziej ujaw nia się Eucharystia jako 
„w ielka tajem nica w iary” (m ys ter iu m  fidei!), jako „pam iątka P ana” (m em o­
ria  Domini!) — w spom inanie różnych aspektów  m isterium  Chrystusa, jako  
pokarm  życia w iecznego, dający udział w  O fierze N ow ego i W iecznego P rzy­
m ierza (w yrazistszy zw iązek  a M szą św . — uczta ofiarna!). Rozbudowana, 
bogatsza form a obrzędow a —  o  ile  będzie z godnością spraw ow ana — przy­
czyni się rów nież do w zm ożenia św iadom ego ku ltu  Eucharystii, ukazując ją 
w  pełn iejszym  św ietle.

ks. B ron isław  M okrzyck i SJ, K raków — W arszaw a

10»


